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Rosnące zainteresowanie historią rodzinną, zgłębianiem przeszłości swoich przodków trwa co najmniej od lat 90. XX wieku. Jak
wskazują niektórzy publicyści i badacze, w Stanach Zjednoczonych jest to hobby, którego popularność plasuje się na drugim miejscu,
zaraz za uprawianiem ogródka [1]. W rzeczywistości nie jest to tylko hobby, ale element szerszego procesu, określanego jako „boom
pamięci", „rewanż pamięci", albo „powrót pamięci", będącego próbą umacniania starych lub konstruowania nowych tożsamości w
warunkach fundamentalnych przemian cywilizacyjnych.

Przykładem takiego konstruowania tożsamości jest wydana pod koniec 2015 roku książka Andrzeja Manitiusa o księdzu Gustawie
Manitiusie (1880–1940), duchownym ewangelickim, „męczenniku za wiarę i polskość". Autor książki jest inżynierem elektrykiem,
pracuje jako profesor uniwersytecki w USA, a w książce przedstawił swego dziadka, duszpasterza polskiej parafii ewangelicko-
augsburskiej w Poznaniu w latach 1924–1939. Prof. Manitius już we wstępie podkreślił, że w rodzinnych archiwach zachowało się
niewiele listów i innych dokumentów dotyczących ks. Manitiusa, dlatego pracę swą oparł na materiałach zbieranych w archiwach,
bibliotekach i zbiorach prywatnych. Oprócz ustaleń faktograficznych, dotyczących biografii tytułowego bohatera, sporo miejsca zajmuje
w książce charakterystyka uwarunkowań historycznych, w jakich przyszło działać księdzu Gustawowi Manitiusowi.

Książka jest zatem rodzinnym wspomnieniem i zarazem opracowaniem historycznym, napisanym przez reprezentanta nauk
technicznych. Andrzej Manitius określił swoje dzieło jako „biografię o charakterze chronologiczno-problemowym", mające przypomnieć
postać wybitnego duchownego „współczesnym luteranom i innym osobom zainteresowanym polskim protestantyzmem" (s. 18).
Zgodnie z tą deklaracją książka podzielona jest na dwanaście rozdziałów, które poświęcone są nie tylko kolejnym etapom życia
Gustawa Manitiusa, ale także jego miejscu w dotychczasowej polityce pamięci. Kolejno przedstawione zostało pochodzenie rodziny
Manitiusów, dzieciństwo w pastorskiej rodzinie w Konstantynowie Łódzkim, studia teologiczne w Dorpacie (Tartu), pierwsze lata pracy
duszpasterskiej w Łodzi oraz w Lipnie i Osówce w ziemi dobrzyńskiej. Zwieńczeniem pierwszego okresu kariery zawodowej było
stanowisko pastora w Zduńskiej Woli, które ks. Manitius objął w 1909 roku jako administrator i które po wyborze oraz mianowaniu na
proboszcza w 1910 sprawował aż do roku 1924. Charakteryzując ten okres życia duchownego, autor książki mocno podkreśla
polskość i patriotyzm zarówno głównego bohatera, jak i jego rodziny oraz znajomych. Rodzina Manitiusów przybyła wprawdzie do
Królestwa Polskiego na początku XIX wieku z Niemiec, ale przodkowie ks. Gustawa szybko się spolonizowali, gdyż już jego dziadek,
urodzony w Płocku ks. Karol Gustaw Manitius (1823–1904), będąc generalnym superintendentem Kościoła Ewangelicko-
Augsburskiego (1895–1904) w Królestwie Polskim (Kongresowym), wspierał upowszechnianie języka polskiego w życiu kościelnym.
Urodzony w 1880 roku Gustaw wyniósł w ten sposób swą polską autoidentyfikację narodową z domu rodzinnego i umocnił ją podczas
studiów teologicznych w Dorpacie (1901–1906), gdzie należał do Koła Teologów Polskich i utrzymywał bliskie kontakty ze studentami,
którzy – kiedy zostali pastorami – „dali liczne dowody swego polskiego patriotyzmu" (s. 49–50).

W kolejnych rozdziałach przedstawiony został okres 15 lat pracy duszpasterskiej ks. Manitiusa w polskim zborze ewangelicko-
augsburskim w Poznaniu (1924–1939), będącym swoistą forpocztą polskiego protestantyzmu na terenie zdominowanym przez pruski
Kościół Ewangelicko-Unijny. Bohater książki znalazł się wówczas w ogniu polsko-niemieckiej rywalizacji już nie tylko
wewnątrzkościelnej, ale także międzykościelnej. Praca duszpasterska i spokojne akcentowanie polskości przez ks. Manitiusa stanowi
w książce kontrast wobec postaw duchownych ewangelicko-unijnych, przedstawionych niemal wyłącznie w negatywnych barwach.

Swoistym apogeum antypolskich działań Niemców miał być rok 1939, kiedy poznański Kościół Ewangelicko-Unijny, „a przynajmniej
niektóre spośród osób związanych z władzami tego Kościoła, były bardzo zaangażowane w akcje dywersyjne przeciwko Polsce" (s.
240). Dowodem takich dywersyjnych działań miały być radiostacje szpiegowskie oraz granaty, znalezione w sierpniu 1939 r. w
budynkach należących do niemieckich instytucji ewangelicko-unijnych. Problem w tym, że twierdzenia te opierają się wyłącznie na
publikacjach z lat 70. i 80., napisanych przez Zenona Szymankiewicza [2]. Autor ten, jakkolwiek bardzo rzeczowo opisał atmosferę



roku 1939 i działania polskich władz oraz wojska, to jednak charakteryzując niemiecką dywersję, niepełnie udokumentował swoje
twierdzenia. Informacje o szpiegowskich radiostacjach w Konsystorzu Ewangelickim [3] i Wyższej Szkole Teologicznej [4] podał na
podstawie mało wiarygodnych źródeł lub wręcz bez przytoczenia źródeł [5], a rewelacje o rzekomym składzie broni w Ewangelickim
Domu Związkowym opierają się na relacji plutonowego żandarmerii wojskowej złożonej w 1969 roku, czyli 30 lat po przedstawianych
wydarzeniach [6]. Manitius przytacza na przykład za Szymankiewiczem barwny opis szturmu polskiej żandarmerii wojskowej na
ewangelicki hotel w sierpniu 1939, którego efektem było odkrycie składu broni i materiałów wybuchowych. Niestety materiały
archiwalne w Archiwum Państwowym w Poznaniu nie potwierdzają takiej wersji wydarzeń. Szturm miał się odbyć na początku sierpnia
1939, tymczasem polski likwidator wszedł do budynku już w połowie czerwca tego roku. Część wynajmowanych pomieszczeń
pełnomocnicy właścicieli nieruchomości natychmiast wydali, ale niektóre lokale były wynajmowane przez firmy i osoby prywatne.
Wszystkich zmuszono do opuszczenia budynku w ciągu następnych kilku tygodni, a 22 sierpnia 1939 przekazano nieruchomość
Związkowi Powstańców Wielkopolskich. W sprawozdaniu Feliksa Biedzińskiego z 28 sierpnia 1939, prowadzącego sprawę likwidacji z
ramienia Urzędu Wojewódzkiego, rzekomy szturm żandarmerii nie został wspomniany [7]. O dywersji i szpiegostwie, jakiego mieli
dopuścić się duchowni Kościoła Ewangelicko-Unijnego w Poznaniu, nie wspomniał też Tomasz Chinciński, autor najnowszego
opracowania o niemieckiej dywersji w Polsce w 1939 roku [8].

Ostatnie tygodnie życia ks. Manitiusa przedstawione zostały w trzech rozdziałach. Duchowny został aresztowany jesienią 1939 i
umieszczony najpierw w więzieniu przy ulicy Młyńskiej, a następnie w areszcie w Forcie VII. Zginął prawdopodobnie w nocy z 28 na 29
stycznia 1940, zamęczony przez strażników, a jego rodzina została wysiedlona do Generalnego Gubernatorstwa. Ostatni rozdział to
opis różnych form upamiętnienia zmarłego duchownego, dokonywanych przed publikacją książki, a obejmujących m.in. nazwanie
imieniem ks. Manitiusa parku otaczającego kościół ewangelicki w Poznaniu (2000) oraz odsłonięcie pomnika w tymże parku w roku
2002.

W książce Andrzeja Manitiusa można wyróżnić dwie warstwy. Pierwsza to warstwa dokumentacyjna, zawierająca nie tylko
rekonstrukcję biografii ks. Gustawa Manitiusa, ale także zebrane dużym nakładem sił i środków materiały, dokumenty i fotografie.
Niektóre źródła, jak praca dyplomowa z 1906 roku, akt ślubu z 1910 czy niektóre kazania opublikowane zostały w całości, inne we
fragmentach; są też fotokopie wielu źródeł, w tym grypsów z więzienia. Znakomicie prezentuje się ikonografia, gdyż w naukowych
opracowaniach historycznych rzadko zdarza się tak interesujący i bogaty zestaw fotografii, o jaki zadbał autor omawianej publikacji.
Obok zdjęć rodzinnych mamy zatem zdjęcia innych pastorów, kościołów, grupowe fotografie wykonane podczas różnych uroczystości
oraz zdjęcia tablic upamiętniających zamordowanego duchownego. Mimo obszernej podstawy źródłowej nie wszystkie fakty udało się
autorowi ustalić. Niejasny pozostaje na przykład los ks. Manitiusa we wrześniu 1939 roku. Wiadomo, że duchowny wyjechał wówczas
z Poznania, ale Jarosław Kłaczkow podał w redakcyjnej wersji swojej książki o Kościele Ewangelicko-Augsburskim [9] (fragment ten
nie znalazł się ostatecznie w publikacji), że ks. Manitius został na początku września zatrzymany przez polską straż obywatelską,
pobity i przeznaczony do rozstrzelania, a uwolniono go dopiero po interwencji „grupy obywateli" [10].

Drugą warstwę książki można określić jako wyjaśniającą, zresztą sam autor wskazał, że oprócz „zestawienia wydarzeń", starał się
opisać i przeanalizować tło historyczne (s. 18). Niestety tę część książki trudno uznać za udaną, gdyż Andrzej Manitius sięgnął tylko do
wybranych opracowań dotyczących dziejów protestantyzmu w Polsce i w Niemczech, rzadko uwzględniając opracowania w języku
niemieckim. Zdarzają się także nieprecyzyjne tłumaczenia zmieniające sens zdania, czego przykładem jest fragment ankiety
personalnej ks. Manitiusa, sporządzonej przez gestapo w 1939 roku. Sformułowanie: „Pochodzenia niemieckiego, ale zawsze podawał
się za Polaka. Nie chciał zaprzeczyć swojej polskości nawet pod groźbą utraty stanowiska" (s. 286) powinno raczej brzmieć:
„Pochodzenia niemieckiego, ale na zewnątrz zawsze udawał Polaka. Jeśli było to konieczne, przybierał jednostronnie polską postawę,
aby nie stracić urzędu" [11].

Omawiana książka jest zatem cennym opracowaniem biograficznym, rekonstruującym fakty z życia ks. Manitiusa, ale nie powinna
służyć jako podstawa do upowszechniania wiedzy o dziejach protestantyzmu w Polsce i w Niemczech. Autor nie posługuje się
warsztatem profesjonalnego historyka, a tło historyczne, w tym stosunki polsko-niemieckie w XIX i XX wieku, wyjaśnia oraz komentuje
posługując się wiedzą potoczną, będącą wyrazem jego osobistych poglądów czy wręcz uprzedzeń. Nawet jeśli zaakceptujemy
stwierdzenia, iż strażnikami w więzieniu na ulicy Młyńskiej byli „przeważnie volksdeutsche o niskim poziomie umysłowym" (s. 260), a
urządzenie przez Niemców więzienia w Forcie VII w Poznaniu było pomysłem „opartym na nienawiści i zboczonej chęci zemsty na
Polakach" (s. 283), to można było oczekiwać solidniejszego uzasadnienia opinii o braku pomocy Polakom i Żydom w Kraju Warty:
„Całkowite odwrócenie się kierownictwa Kościoła unijnego od tego ogromu ludzkich krzywd i brak jakiejkolwiek interwencji u władz
hitlerowskich dla obrony skrzywdzonych zaprzecza misji chrześcijańskiej tych wszystkich duchownych"(s. 317).

Biografia księdza Manitiusa jako efekt hobbystycznego zainteresowania przeszłością własnej rodziny jest dziełem całkiem udanym. Jej
publikacja spowodowała jednak, że stała się także istotnym instrumentem polityki pamięci Kościoła Ewangelicko-Augsburskiego.
Wydanie książki sfinansowała w znacznym stopniu (połowa kosztów) parafia ewangelicko-augsburska w Poznaniu, a przedmowę
napisał proboszcz tej parafii, ks. Marcin Kotas. W przedmowie proboszcza znalazły się wprawdzie słowa, iż po okresie reformacji w
XVI wieku protestantyzm funkcjonował w Poznaniu nieprzerwanie przez pięć kolejnych stuleci, ale Andrzej Manitius nieco inaczej
rozłożył akcenty. Autor książki podkreślił już w pierwszych zdaniach, że polski protestantyzm rozkwitł w Poznaniu w okresie reformacji,
ale potem nastąpiło 300 lat przerwy. Dopiero utworzenie polskiego zboru ewangelicko-augsburskiego w Poznaniu w 1920 miało



spowodować, że w stolicy Wielkopolski zaczął ponownie funkcjonować polski nurt protestantyzmu (s. 17). W ten sposób Andrzej
Manitius wyraźnie nawiązał do przedwojennej polityki pamięci poznańskich luteranów, odcinających się taką interpretacją od
niemieckich współwyznawców z Kościoła Ewangelicko-Unijnego.

Publikacja książki o ewangelickim „męczenniku za wiarę i polskość" jest zatem wyraźną próbą budowania zdecydowanie narodowej,
polskiej tożsamości poznańskich luteranów, żyjących w regionie silnie naznaczonym wielowiekową obecnością ich niemieckich
współwyznawców. Wystarczy przypomnieć, że Park im. Gustawa Manitiusa to dawny cmentarz ewangelicko-unijny, na którym
spoczywa zmarły w grudniu 1944 roku Paul Blau, generalny superintendent Kościoła Ewangelicko-Unijnego. Interesującym
doświadczeniem będą w tych okolicznościach obchody 500 rocznicy Reformacji, które zapewne staną się ponownie okazją do
umacniania polskości lokalnego protestantyzmu.
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